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W 50 rocznicę urodzin 
TO W. G.M. MALEŃKO WA

Depesze gratulacyjne
Do

Towarzysza G. M. MALEŃKOWA
KC WKP(b) Moskw a

Drogi Towarzyszu!
W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno

czonej Partii Robotniczej i moim własnym proszę przyjąć 
najserdeczniejsze życzenia z okazji 50-lecia Waszych 
urodzin.

Życzymy Wam długich lat dalszej tak cennej I 
ofiarnej pracy w zdrowiu i pomyślności dla pełnego urze
czywistnienia wielkich idei socjalizmu i komunizmu, dla 
stałego wzmacniania sił óboeu pokoju pod przewodem 
wielkiego Wodza postępowej ludzkości i Chorążego pokoju 
JÓZEFA STALINA.

Przyjmijcie gorące pozdrowienia od polskiej klasy 
robotniczej, która czci w Waszej osobie jednego z najofiar
niejszych przywódców i gorących bojowników w walce o 
zwycięstwo sprawy robotniczej i niepodległość narodu 
polskiego, utrwalenie wieczystej przyjaźni między naro
dem polskim i narodami Związku Socjalistycznych Repu
blik Radzieckich.

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

Bolesław Bierut

Towarzysz G. M. MALEŃKO W 
Zastępca przewodniczącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistyczny cli Republik Radzieckich 

Mos kwa — Kreml
Z okazji pięćdziesiątej rocznicy Waszych urodzin, 

przesyłam Wam, Towarzyszu Wicepremierze, w imieniu 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i swoim własnym, najser
deczniejsze życzenia długich lat zdrowia i pracy dla dobra 
i potęgi Związku Radzieckiego, dla dobra międzynarodo
wej klasy robotniczej i całego obozu pokoju, dla dobra 
przyjaźni polsko - radzieckiej.

Naród polski ceni w Was wiernego towarzysza bro
ni wielkiego Stalina, ceni w Was niestrudzonego działacza 
w walce o pokój i postęp.

Józef Cyrankiewicz

BUDOWA W NOWEJ HUCIE

Budowa Kombinatu Nowej Huty dzickj współzawodnictwu, 
racjonalizatorstwu oraz podejmowanym przez załogę zobo
wiązaniom, szybko postępuje no przód. Zobowiązania załogi 
dadzą oszczędności około siedmiu tysięcy roboczogodzin. 
Na zdjęciu:,. Montaż konstrukcji stalowej odlewni staliwa.

W odpowiedzi na uchwałę Biura Politycznego KC PZPR

Czynem uczcimy 10 rocznicę powstania
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

WARSZAWA. Szerokim e- 
chem odbiła się wśród mas pra
cujących całego kraju uchwała 
Biura Politycznego KC PZPR 
w związku z 10 rocznicą pow
stania Polskiej Partii Robotni
czej. Rocznicę tę robotnicy po
stanawiają uczcić czynem.

Szereg konkretnych zobowią
zań podjęli robotnicy ZPB im. 
Stefana Okrzei w Łodzi', którzy 
przystąpili do współzawodnic
twa o tytuł najlepszego tkacza, 
nrządkj i zespołu. Przodujjąca 
tkaczka Zofia Danecka, która 
pracuje w swoim zawodzie od 
40 lat, zobowiązała się wykonać 
nlan produkcyjny I kwartału 
br. w 103 proc. oraz zmniejszyć

Fala zobowiqzc
Wartościowe zobowiązania 

produkcyjne dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR podięła 
7--'łoga Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego im. M. Migały 
w Gdyni. Robotnicy tłoczni, w 
ramach zobowiązań długofalo
wych w miesiącach od stycznia 
do kwietnia włącznie przekro
czą miesięczne plany produk
cyjne o 12 proc. Poza tym za
łoga tłoczni usprawni przepro
wadzanie remontów niedziel
nych, wykonując je przy pomo
cy 20 pracowników, podczas 
gdy dotychczas pracowało przy 
tym 25 pracowników.

Podjęto także szereg zobowią
zań indywidualnych i brygado
wych. Tow. Leon Pałyzga prze
prowadzi szeTeg pozaplanowych 
remontów przy garnkach kon
densacyjnych w terminie do 20 
bm.

Grupa montażowa warsztatu 
mechanicznego, w skład której 
wchodzą ob. Klimczak, Mora
wiec i Wiergowski, wyremontu
je do 10 bm. dodatkowo 1 parę 
walców.

Spawacze elektryczni zakładu 
pospawają do 15 bm. 30 sztuk 
beczek.

ilość błędów o 2 proc. Tkaczka 
Maria Kawska postanowiła 
przejść z obsługi 6 na 8 krosien 
oraz wykonać ' plan kwartalny 
w 101 proc. przy zmniejszeniu 
ilości błędów o 1 proc.

* * *

Metalowcy zakładów im. Sta
lina w Poznaniu omówili na 
zebraniach oddziałowych u- 
chwałę Biura Politycznego KC 
PZPR i podjęli szereg cennych 
zobowiązań produkcyjnych. Za
łoga jednego z oddziałów posta
nowiła wykuć ponad plan z od
padków 3.000 sztuk wkładek do 
maźnic oraz wykonać wiele po
nadplanowych części do paro
wozów.

ń na Wybrzeżu 
W ZB nr 5

Załoga ZB nr 5 zatrudniona 
przy budowie osiedla przy ul. 
Czołgistów w Gdyni — pisze 
korespondent W. Adamczyk — 
idąc śladami stoczniowców, zo
bowiązuje się dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR przy
śpieszyć roboty przy budynku 
Nr 3 i oddać go do użytku na 
17 dni przed zaplanowanym ter
minem.

W związku z tym, brygady 
murarskie tow. tow. Syldatkiego 
i Tokarskiego zobowiązują się 
zaoszczędzić w pracy przy wy
konywaniu ścianek dzi'ałowvch 
1584 roboczogodzin wartości 
3.215 zł.

W ślad za murarzami zespół 
tynkarski braci Skibów zobo
wiązał się pracować w mniej
szym o 7 ludzi składzie i zao
szczędzić w ten sposób 2.960 
roboczogodzin wartości 6.000 zł.

Grupa malarska tow. Stoppy 
zobowiązała się wykonać pracę 
malarskie w terminie, skróco
nym o 30 dńi. Wartość tego zo 
bowiązania wynosi' 7.728 zł.

Równocześnie załoga wzywa 
do podjęcia zobowiązań i przed

terminowego wykonania zleco
nych robót Zarząd Budowlano- 
Instalacyjny i stolarnię Zakła
du Produkcji Pomocniczej przy 
ZBM.

W porcie Wistoujścle
Robotnicy ze zmiany tow. 

Szymańskiego w porcie Wisło- 
ujście — jak pisze korespon
dent A. Fregal — zorganizowali 
przed kilku dniami brygadę ro
botników do pracy na taśmow- 
cu Nr 3. W skład tej brygady 
weszli robotnicy i dźwigowi

portu, którzy podjęli zobowią
zanie ku czci 10-lecia powsta
nia PPR.

W ramach podjętego zobowią
zania załadowali oni na statek 
s/s „Venta” w ciągu 2,5 goda. 
822 tony węgla, przy czym nar 
leży zaznaczyć, że norma przo- 
robowa taśmowca w tym sa
mym czasie wynosi' 500 ton.

W pracy tej wyróżnili się ro
botnicy: organizator brygady — 
Kopeć, dźwigowy — Bartoszew
ski oraz Harasim, Litwinczuk i 
Łobocki.

W Warszawie powstaje pierwsza w kraju
elektrociepłownia

WARSZAWA. Szybki roz
wój przemysłu warszawskiego 
oraz związany z tym wzrost 
zapotrzebowania na energię 
elektryczną postawił przed na
szą energetyką zadanie dal
szych poważnych inwestycji.

W niedługim już czasie po
wstanie w Warszawie najno
wocześniejsza elektrociepłow
nia.

Różni się ona od elektrowni 
tym, że dzięki specjalnym u- 
rządzeniom można maksymal
nie wykorzystać powstającą 
przy pracy parę i gorącą wo
dę, która w normalnych elek
trowniach nie znajduje nale
żytego zastosowania. Ta pier
wsza w Polsce elektrociepłow
nia, budowana na wzór miej
skich elektrociepłowni w 
ZSRR, zasilać będzie stolicę 
nie tylko w energię elektrycz
ną, ale i w parę dla obiektów 
przemysłowych oraz w wodę 
gorącą dla ogrzewania biur, u- 
rzędów i mieszkań.

Elektrociepłownia — przy 
zastosowaniu takich samych 
nakładów inwestycyjnych, ja
kich wymagałoby założenie 
centralnego ogrzewania w jej

zasięgu — daje poważne o- 
szczędności materiałowe, 
zmniejsza zużycie paliwa od 
30 do 45 proc., umożliwiając 
jednocześnie spalanie niskoga- 
tunkowego węgla, oszczędza 
ponadto 40 proc. siły roboczej 
i kosztów eksploatacji.

Elektrociepłownia połączona 
zostanie z miastem specjalny- 
nymi rurociągami, którymi po- 
płynie do zakładów przemy
słowych para, a do mieszkań i 
urzędów gorąca woda. Zasili 
ona kilka dzielnic Warszawy, 
m. in. śródmieście i Pragę 
contr.

Elektrociepłownia wyposa- 
żona zostanie w najnowocześ
niejsze urządzenia kotłowe, 
turbiny, transformatory, urzą
dzenia do nawęglania itp. Ca
łość tych urządzeń otrzymamy 
ze Związku Radzieckiego.

Zgodnie z harmonogramem 
robót, nowa elektrociepłownia 
już w końcu 1953 roku zasili 
pierwsze obiekty w energię e- 
lektryczną i w parę. Pod ko
niec Planu 6-letniego przewyż
szy ona moc elektrowni war
szawskiej.

Polskie trawlery za kręgiem palarnym ;
Pierwsza raw MM»i**e Bvrentsa

zakończyła się zwycięstwam nassych. rybaków
W końcu listopada ub. roku 

wyruszyły w rejs badawczy na 
Morze Barentsa trzy trawlery 
Dolmoru: „Jowisz“, „Jupiter“ 
i „Polesie“. Kierownikiem wy
prawy poza krąg polarny zo
stał doświadczony szyper Wik
tor Gorządek, który nie tylko 
ma już poza sobą 22 lata pra
cy w rybołówstwie dalekomor
skim, ale jeszcze przed rokiem 
1939 odbył 2 rejsy na Morze 
Barentsa. W czasie obecnego 
rejsu Wiktor Gorządek płynął 
na pokładzie „Jupitera“ i wraz 
z tą jednostką w dniu 1 bm. 
po południu powrócił do Gdy
ni.

Mimo, że grudzień nie jest 
najlepszym okresem d;la poło
wów na Morzu Barentsa, wy
prawa zestala zerjraindzowana 
specjalnie w tym czasie, by w 
pełni sezonu — w lutym, mar
cu i kwietniu trawlery mogły 
już odbywać rejsy robocze. 
Celem rejsu było vibe danie i 
wyszukanie odpowiednich ło
wisk, jak również przygotowa
nie, przeisgkclenie i zapoznanie 
załóg z panującymi tam wa
runkami.

Ponadto rejs dostarczył na
szej ekipie wielu praktycznych

doświadczeń odnośnie sprzętu 
i ekwipunku, który potrzebny 
będzie dla odbycia następnych 
wyjazdów. Okazało się np., że 
sieci sizalowe, w które zaopa
trzyli się nasi rybacy, są zupeł
nie nieodpowiednie do połomu 
.na Morzu Barentsa, gdzie łowi 
się na znacznych głębokoś
ciach. Na łowiskach tego mo
rza niezbędne są sieci z nylonu 
lub manilli.

Droga z Gdyni na łowiska 
trwała około 10 dni. Znaczną 
przeszkodą (powstało sta.d pra
wie 2 dni opóźnienia) był or
kan, którego trawlery nie zdo
łały ominąć. Orkan ten spowo
dował pewne uszkodzenia, m. 
in. jedno uderzenie fali wystar
czyło, by „Polesie“ utraciło 
wszystkie szyłby.

Pierwszy na łowisko dotarł 
„Jowisz“, dopiero w 2 dni póź
niej „Jupiter“, zaś jeszcze 2 
dni później „Polesie“. I rzecz 
niewiarogodna — mimo 4-dnlo- 
wej różnicy w stosunku do „Jo
wisza“, „Polesie“ uzyskało naj
lepsze wyniki połowów, zaś 
„Jowisz“ najsłabsze. Analiza 
przyczyn, które wywołały róż
nicę połowów tych dwóch ie- 
dnostek, dala bardzo dużo cie

kawych spostrzeżeń naszym 
rybakom dalekomorskim. Otóż 
okazało się, że na połowy na 
Morzu Barentsa bardzo duży 
wpływ ma nie tylko tempera
tura wody i siła wiatru, ale 
również księżyc. Wówczas, gdy 
„Jowisz“ doszedł do łowiska, 
księżyc był w pełni i ryba w 
pogoni za planktonem znaj
dowała się w górnych warst
wach wody, gdzie nie można 
jej było łowić, zaś wraz z uby
waniem księżyca zaczęła scho
dzić niżej, dlatego też w pogo
ni za rybą „Jowisz“ stracił 
bezproduktywnie pierwsze dni 
połowu.

Na ogół jednak wyniki prób
nych zaciągów’ przeprowadzo
nych przez załogi tych jedno
stek niezłe — wynosiły prze
ciętnie 50 koszy z holu. Poza 
dorszem rybacy z wyprawy 
przywieźli znaczną ilość ryb u 
nas nieznanych, plamiaków i 
karmazynów.

Warunki pracy naszych ry
baków na Morzu Barentsa by
ły bardzo ciężkie. Rybacy nasi 
musieli pokonać 22-godzinną 
noc, 20 stopni mrozu i ciągle 
zawiejo śnieżne, powodujące 
bardzo słabą widzialność, nie

mówiąc już o silnym wietrze 1 
wysokiej fali, które panowały 
bea przerwy. Chociaż załogi 
polskie nieźle przygotowały się 
na ten rejs, paliwa wzięto na
wet więcej, niż było trzeba, 
praktyczne jednak zapoznanie 
się z warunkami tamtejszych 
łowisk dawało rybakom wie
le doświadczenia, które pozwo
li im lepiej przygotować się do 
następnego rejsu.

W drodze do Gdyni „Jupi
ter“ szczęśliwie zdążył uciec 
przed orkanem, jaki również 
w drodze powrotnej zasko
czył nasze jednostki. „Polesie“ 
niestety nie zdążyło ominąć 
orkanu i załoga zmuszona by
ła ukryć się we fiordzie, tak że 
trawler ten zawinie do Gdyni 
dopiero dzisiaj, zaś powrót 
„Jowisza“ został opóźniony 
wejściem na mieliznę.

Rejs badawczy na Morze Ba
rentsa, który odbyły trzy tra
wlery dalmorowskie dowiódł, 
iż nie ma żadnych przeszkód 
dla rozszerzania zasięgu na
szych połowów w walce o jak 
największą ilość ryby dla kra
ju. Zarówno jednostek, jak i 
załogi zdały dobrze swój pier
wszy egzamin.
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Osiągnięcia ludzi pracy Wybrzeża
są dla nas natchnieniem

v służbie i sxl
świetlica pododdziału wy- 

nełniona była po brzegi mło
dymi marynarzami. Najwięcej 
zwolenników znalazły gry 
świetlicowe, nie brakło jednak 
takich, którzy wolny czas spę
dzali na czytaniu bieżącej pra
sy lub pięknych powieści, w 
które obficie jest zaopatrzona 
biblioteka jednostki.

Przy jednym ze stolików 
mar. Wójcik zawzięcie studio
wał marynarską gazetę „Na 
straży Wybrzeża“, a było co 
czytać w tym noworocznym 
numerze. Mar. Wójcika, który 
nie tak dawno zamienił 
ubiór hutnika na mundur ma
rynarski, szczególnie intereso
wały artykuły mówiące o mi
nionym roku 1951 — roku
wielkich osiągnięć.

Jest czego* być dumnym — 
pomyślał mar. Wójcik i ze 
wzruszeniem czytał słowa wi
cepremiera Hilarego Minca 
przytoczone w artykule „Gdy 
ktoś mógł podnieść się w gó
rę i z wielkiej wysokości spoj
rzeć na nasz kraj, to stanęła 
by Polska przed oczami jak 
jeden wielki gigantyczny plan 
budowy. Jak Polska długa 1 
szeroka tak wszędzie wznoszą 
się' rusztowania i wyrastają 
enury nowych budowli“.

Do świetlicy weszło kilku 
dziarskich marynarzy. By- j 
strym spojrzeniem obrzucili

Nieustanne podnoszenie wiedzy wojenno-morskiej
dowodem wierności przysiędze

mu
potężnych dźwigów nasze por
ty. Selki statków różnych 
państw zawijają do portów, a i 
nasze z kole demonstrują silę 
gospodarczą Ludowej Ojczy
zny po wszystkich zakątkach 
świata.

„Przysięgam narodowi poi- ! niała mu zawsze każdą wolną 
skiemu... przykładać się gorli- | chwilę. Dużą pomoc w nauce 
wie do szkolenia wojskowego, specjalności udzielił mar. Po- 
wykonywać dokładnie rozkazy 1 lakowi mat Chruścielewski i 
przełożonych i przepisy regu- i st. mar. Rakoczy. Zapoznali

— Piękna i silna jest nasza 
Ojczyzna Ludowa — dodał by
ły górnik mar. Jakubowski — 
piękne jest nasze morze i Wy
brzeże. Piękno i siłę widać 
wszędzie —• w naszych stat
kach, prujących potężnymi 
dziobami morską toń, w no
wych osiedlach dla ludzi pra
cy, w potężnych zakładach 
przemysłowych, w lesie rusz
towań, którymi pokryta jest 
nasza Ojczyzna.

— Duma i szczęście przepeł
nia mnie, gdy sobie uświado
mię, że ja jestem synem nasze
go wielkiego narodu, że do nie
dawna przy moim piecu hutni
czym wytapiałem stal dla na
szych stoczni, że dzisiaj uczę 
się wojennego rzemiosła za
bezpieczając pracę swych ko
legów, którzy pozostali w hu
tach i fabrykach — mówił 
mar. Wójcik.

— Mój brat był oficerem I 
Armii Wojska Polskiego — za
czął opowiadać mar. Surowiec 
— i walczył wraz z tysiącami 
swoich kolegów o Polskę Ludo
wą. Brał udział w wyzwole
niu Warszawy, Kołobrzega,

salę i po chwili namysłu skie- walczył w Berlinie a po woj-
rowali się pewnym krokiem w 
kierunku siedzącego samotnie 
mar. Wójcika.

— Wójcik, chodźcie zagraj
cie z nami w szachy — zapro
ponowali mu.

— Zgoda — odparł mar. 
Wójcik, ale najpierw wysiądź
cie koło mnie i por-uchajcie 
co pisze dzisiaj nasza gazeta.

— Dobrze, z chęcią posłu
chamy — odpowiedzieli, zaj
mując miejsca w koło stołu.

Mar. Wójcik wolno i wy
raźnie zaczął czytać im o wiel
kich budowlach sześciolatki, 
o gigantycznej pracy naszego 
narodu, o tysiącach nowych 
fabryk, hut, elektrowni, bu
dynków mieszkalnych. Czytał 
im o częstochowskiej stali, o 
kwasie solnym z Wizowa, o lu
dziach z Dychowa, o svmbolu 
radzieckiej pomocy — Żeraniu
0 polskiej stoczni, portach i
1 ludziach Wybrzeża.

„...Pierwszą w pełni stocz
niową robotą — czytał — była 
gruntowna przebudowa m/s 
Warta. I tak przez trzy lata 
wyremontowano ponad 1800 
jednostek pływających, w tym 
400 zagranicznych, oddano do 
użytku 20 kutrów...“

Mar. Wójcik z dumą spój 
rżał na swych kolegów.

— Tak było na początku — 
powiedział — a dzisiaj stocz 
nie nasze budują pełnomor
skie statki« z których wiele 
pływa już po morzach i oce
anach z dumą reprezentując 
Zolskę i polską banderę poza 
granicami naszego kraju.

Albo weźcie pod uwagę za
gadnienie rybołówstwa — do 
dał mar. Surowiec — rok 1951 
był rokiem wielkich osiągnięć 
w rybołówstwie które zaopa
trywało nasz rynek w dziesiąt
ki tysięcy ton cennego pro
duktu spożywczego.

— Porty nasze także uczyniły 
poważny krok naprzód — 
stwierdził z zapałem mar. 
Krzesz-Dwiak. Twórczą pracę 
widać na każdym kroku. 
Wzrosła zdolność przeładun
kowa Gdyni, Gdańska, Szcze
cina i innych naszych portów. 
Powstała wielka baza rybo
łówstwa dalekomorskiego w 
Świnoujściu. Przez mechani
zację prac portowych uspraw
niono przeładunek. Tętni no
wym życiem nassze Wybrzeże. 
Strzelają do góry ramionami

nie w szeregach Korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrzne
go.Niszczył bandy NSZ-owskie 
i faszystowskie UPA. Był dwa 
razy ranny otrzymał osiem od
znaczeń. Ja w służbie z niego 
biorę przykład i chcę tak słu
żyć Ojczyźnie jak on Jej słu
żył.

— Te wspaniałe osiągnię
cia naszego narodu zobo
wiązują nas do wzmożone
go wysiłku w wyszkoleniu 
wojenno - morskim. Tym 
bardziej, że już za kilka 
dni nastąpi bardzo uroczysty 
dla nas dzień — przysięga 
wojskowa. Nakazy jej będzie
my tak wypełniać jak wypeł
niali je nasi poprzednicy wzo
rowi łącznościowcy. W cywilu 
byłem przodującym hutnikiem
— powiedział mar. Wójcik. — 
Jakubowski był wzorowym 
górnikiem, Surowiec i Krze- 
szowiak przodowali w nauce
— teraz w Marynarce Wojen
nej będziemy przodowali w 
wyszkoleniu i tym sposobem 
damy dowód umiłowania na
szej Ojczyzny i dumy z tego, 
że jesteśmy jej synami.

laminów...“
Słowa te głęboko wryły się 

w serce mar. Polaka i stały 
się wytyczną w codziennej je
go służbie i szkoleniu.

Po okresie podstawowego 
szkolenia mar. Polaka przy
dzielono na okręt. Duma i ra
dość napełniła jego pierś, od 
młodych lat marzył przecież o 
morzu, marynarce i dziś ży
czenia jego się spełniają. Mar. 
Polak dobrze rozumie, ze gdy
by nie Władza Ludowa, marze
nia jego pozostałyby nieosią
galne.

ZDOBĘDĘ SPECJALNOŚĆ 
ARTYLERZYSTY

— Jaką macie specjalność 
— zapytywali marynarze. Mar. 
Polak cicho odpowiadał — nie 
mam żadnej, ale chcę zostać 
artylerzystą, dołożę wszelkich 
starań, muszę.

— Nauczcie się i wy specjal
ności, my też początkowo by
liśmy słabi, dopomagali nam 
koledzy w nauce, dziś dobrze 
pełnimy swą służbę. Niektórzy 
marynarze opanowali nawet 
dwie specjalności. Dopomoże
my wam, nauczycie się — za
pewniali mar. Polaka.

Serdeczna pogawędka wiele 
dała mar. Polakowi. Poczuł 
że nie jest samotny, po
czuł, że znalazł się w gronie 
rodziny marynarskiej, która 
dopomoże mu w nauce i szko
leniu.

Zorganizowano szkolenie. 
Mar. Polak systematycznie u- 
częszczał na nie, pilnie słuchał 
wykładowcy, sporządzał sta
rannie notatki. Nauka wypeł-

go w chwilach wolnych, z 
poszczególnymi częściami dzia
ła, jego budową, mechanizma
mi, ich działaniem i konser
wacją.

Z każdym dniem mar. Polak 
coraz lepiej znał sprzęt, jego 
budowę, obsługę. W niegługim 
czasie opanował specjalność 
artylerzysty. Wszystko dla nie
go stało się jasne i zrozu
miałe.

STRZELANIE WYPADA 
DOBRZE

Szybko zbliżało się pierw
sze strzelanie. Mar. Polak o- 
czekiwał go z utęsknieniem. 
Przygotowywał się do niego 
sumiennie, pogłębiając swoją 
wiedzę przez studiowanie in
strukcji i dyskusje z doświad
czonymi artylerzystami.

Pierwsze strzelanie wypa
dło na dobrze. Dowódca po
chwali mar. Polaka.

— Dobrze celowaliście — 
powiedział. Będzie z was do
bry artylerzysta.

Zadowolenie i radość z do
brze wykonanego zadania roz
pierały jego pierś.

— Następne strzelanie mu
szę wypełnić na bardzo do
brze — przyrzekł w duchu 
mar. Polak.

Okres między następnym 
strzelaniem mar. Polak wy
korzystał na ugruntowanie 
wiedzy, na zlikwidowanie bra
ków i niedociągnięć, jakie po
pełnił podczas pierwszego 
strzelania.

Następne strzelania nie spra
wiały dlań żadnych trudności— 
specjalność opanował dobrze, 
świadczyły o tym uzyskane w

czasie strzelań dobre i bardzo 
dobre wyniki.

Mar. Polak wyróżnił się 
również w wyszkoleniu polity
cznym i dyscyplinie, brał 
czynny udział w życiu kultu
ralnym i sportowym, pomagał 
słabszym marynarzom w na
uce.

Za sumienną pracę, aktyw
ność w każdej dziedzinie życia * 
wojskowego i dobre wy
niki w wyszkoleniu organi
zacja zetempowska przyjęła 
mar. Polaka w swoje szeregi.

PRZYJĘTO GO 
NA CZŁONKA ZMP

Dobrze rozumiał mar. Po
lak, że miano członka ZMP 
zobowiązuje go do nieustan
nego podnoszenia poziomu ide
ologicznego, do przodowni
ctwa w wyszkoleniu pod każ
dym względem. Dlatego też 
nie poprzestawał na osiągnię
ciach, a dalej szkolił się syste
matycznie.

Pewnego razu obserwował 
pracę torpedcminera. Spodoba
ła mu się ta specjalność. — 
Muszę się jej nauczyć, a przy
najmniej dobrze zapoznać. 
— Pomyślał.

BĘDĘ MIAŁ 
DWIE SPECJALNOŚCI

St. mar. Zieliński jest torpe- 
dominerem na okrecie. Mar. 
Polak zwrócił się do niego, i 
zwierzył się ze swych prag
nień.

— Chciałem nauczyć się 
Dopomóżcie mi w tym.

St. mar. Zieliński spodził 
się.

Minęło kilka tygodni...
Mar. Polak uczył się su

miennie. W nauce dopomagali 
mu mat Milkamanowicz, Ber
nat i st. mar. Zieliński. Zapo
znał się ze znaczeniem broni 
podwodnej w walce, jej budo
wą i działaniem poszczegól
nych części. Trudniejsze za
gadnienia mar. Polak notował 
w zeszycie, a gdy czego nie ro
zumiał, zwracał się o wyjaś
nienie. Tłumaczyli mu tak 
długo, dopóki nie opanował 
ich dobrze.

Mijały dni i tygodnie. Każ- 
dy dzień przynosił załodze no
we osiągnięcia w wyszkoleniu. 
Postępowała również naprzód 
nauka mar. Polaka. Owoce 
swej pracy widział każdego 
dnia.

Dziś artylerzysta i torpedo 
miner w jednej osobie, szkoli 
się w dwóch specjalnościach. 
a Dobrze ucząc się i szkoląc 
mar. Polak dokumentuje w 
ten sposób swą gorącą miłość 
do Ludowej Ojczyzny. Osią
gnięcia ludzi pracy, nowe 
wielkie budowle i coraz lep
sze warunki materialne i by
towe ludzi pracy są dla mar. 
Polaka natchnieniem do je
szcze bardziej wytężonej na
uki i służby, do nieustanne
go wzmacniania obronności 
naszej Ludowej Ojczyzny bu
dującej socjalizm.

St. mar. Polak wypełnia żoł
nierską przysięgę.

Z. K.

Rodzina patriotów

jego rodzinaSt. mar. Walas i
qorqco kocha naszq Ludowq Ojczyzną

również wiele dyplomów i na- ■ lenia skierowano en nn ©on* 
gród pieniężnych. '■ k+A™ — _ ... -“Ę

Mar. mar. Wójcik, Surowiec, 
Krzeszowiak i Jakubowski, to 
przodujący młodzi marynarze 
,,N“-tej jednostki. Od pierw
szej chwili wcie’enia ich w sze
regi Ludowej Marynarki Wo
jennej przodują w wyszkole
niu, odznaczają się poczuciem 
głębokiego koleżeństwa żoł
nierskiego, poczuciem dumy z 
tradycji ich jednostki, która 
wvszkoliła wielu przodowni
ków wyszkolenia i sumien
nością w pełnieniu służby.

Osiągnięcia ludzi pracy Wy
brzeża, z którymi spotykają 
się na każdym kroku są dla 
nich natchnieniem w służbie 
i szkoleniu, dodają im sił w 
nracy nad przyswojeniem so
bie wojenno - marskiego rze
miosła.

Dotychczasowa ich służba, 
'ciśłe stosowanie w swym ży
ciu regulaminów wojskowych, 
osiągnięcia w wyszkoleniu, za 
które otrzymali ostatnio po
chwałę od dowódcy, wszystko 
to świadczy o tym, że kroczą 
oni po drodze przodownictwa, 
w szeregach awangardy Lu
dowej Marynarki Wojennej — 
w szeregach — a wzorowych 
specjalistów obrońców Ludo
wej Ojczyzny.

mat Jerzy Wiatr

St. mar. Walas dobrze pa- j 
mięta dziecięce lata i ciężkie 
życie w przedwrześniowej Pol
sce kapitalistyczno - obszarni- 
czej. Często wieczorami pod
czas zajęć świetlicowych opo
wiadał swym kolegom historię 
swego życia — życia syna ro
botnika, członka KPP.
STRASZNE TO BYŁY LATA

Ojciec st. mar. Walasa, 
członek Komunistycznej Partii 
Polski, walczył nieustannie 
o polepszenie bytu klasy ro
botniczej. Na wszystkie repre
sje rządu kapitalistycznego, 
godzące w interesy klasy ro
botniczej, jak: obniżka płac, 
redukcja robotników itp. od
powiadał wraz z towarzyszami 
strajkami i manifestacjami.

Nigdy nie było pracy dla 
ojca st. mar. Walasa. Wszędzie 
wyrzucano go na bruk, kilka
krotnie aresztowano go, znę 
cano się nad nim, prześlado
wano rodzinę, dlatego, ze do- \ wiCje.

prześladowani — robotnicy. 
Doczekamy lepszego jutra.

JAKŻE PIĘKNE I RADOSNE 
JEST ICH DZISIEJSZE 

ŻYCIE
I doczekali.
Dzięki zwycięstwu bohater

skiej Armii Radzieckiej i wal
czącego u jej boku Wojska 
Polskiego naród polski otrzy
mał wyzwolenie narodowe i 
społeczne. Powstało po raz 
pierwszy w dziejach państwo 
polskie, którego gospodarzami 
i współwłaścicielami stali się 
robotnicy i chłopi: powstała
Polska Ludowa, taka, o jaką 
walczył w szeregach Komuni- 
Sftycznej Partii Polski, przez 
cały czas, to w. Walas.

Po wyzwoleniu tow. Walas 
otrzymał pracę, mieszkanie. 
St. mar. Walas z siostrą Mary
sią zaczęli uczęszczać do szko
ły. W domu było co raz lepiej. 
Życie ich zmieniło się całko-

którą kończy z wynikiem bar- 
Siostra Marysia po ukończę- dzo dobrym. Przoduje w wy- 

niu szkoły, otrzymuje pracę w ■ szkoleniu bojowym i politycz- 
Prezydium Rady Narodowej, i nym> pomaga słabszym mary- 
Wyróżnia się w pracy, bierze i narzom w wyszkoleniu Zdję- 
aktywny udział w pracy spo- cie jego stale znajduje się na

magał się pracy, ze jawnie 
występował z żądaniami po
lepszenia bytu robotników, że 
głośno mówił o nienawiści do 
kapitalistów i obszarników.

Głód, nędza, małe, zimne Je
dnoizbowe mieszkanie, ciągłe 
represje i prześladowania — 
oto historia życia rodziny ro
botniczej Walasów w Polsce 
kapitalistyczno - obszamlczej.

Nigdy st. mar. Walas nie za
pomni dni, kiedy w zimnym 
mieszkaniu głodni drżeli wraz 
z młodszą siostrą z zimna, nie 
mieli co jeść i w co się ubrać. 
Ojciec z matką pocieszał ich i 
mówił jak do dorosłych:

Uspokójcie ’siU, wiecznie tak 
nie będzie. Nadejdzie cza?, ze 
v/ naszym kraju rządzić będzie 
robotnik i chłop. Przyjdzie 
czas, że znienawidzonych ka
pitalistów i obszarników są
dzić będą ci, którzy dziś są

Ojciec 'st. mar. Walasa pra
cuje obecnie w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w 
Łodzi, jako robotnik wykań- 
czalni. Za dobrą pracę zostaje 
awansowany na stanowisko 
brygadzisty, potem na stano
wisko kontrolera eksportowe
go; przoduje w pracy, otrzy
muje dzplomy, nagrody. Ro
botnicy i kierownictwo darzą 
go wielkim zaufaniem. Jest 
członkiem Miejskiej Rady Na
rodowej, kierownikiem szkole
nia partyjnego I i II stopnia, 
przewodniczącym Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej.

Matka to członek PZPR, pra
cuje jako prządka, w Zakła
dach Przemysłu Wełnianego 
im. Władysława Rejmonta. I 
ona przoduje w pracy. Oprócz 
awansów społecznych, za przo
downictwo w pracy otrzymuje

łecznej i jest przewodniczącą 
koła ZMP.

St. mar. Walas uczy się do
brze. Szkołę kończy i pracuje 
jako rachmistrz. Jest przewo
dniczącym koła ZMP. Jego ro
botnicze pochodzenie, głębokie 
umiłowanie Ludowej Ojczy
zny, takiej o jaką walczył oj
ciec kazały mu przodować w 
pracy. Kilka razy nagrodzono 
go premią pieniężną i awanso
wano z rachmistrza na kierow
nika Biura Płacy i Pracy, a 
następnie na odpowiedzialne 
stanowisko przewodniczącego 
ZMP dzielnicy robotniczej im. 
Stalina w Łodzi.

Uroczysty i nigdy niezapom
niany był dla st. mar. Walasa 
dzień w którym przyjęto go 
do Partii, kierowniczki i orga
nizatorski wszystkich zwy
cięstw. St. mar. Walas ro
zumie, że miano członka partii 
zobowiązuje go do jeszcze bar
dziej wytężonej pracy nad so
bą, do przodownictwa pod każ
dym względem. Dlatego też 
me szczędził wolnych chwil na 
studiowanie historii WKP(b), 
która uczyła go hartu ideolo
gicznego, pomagała w walce z 
trudnościami, na jakie napoty
kał.

PRZODOWNIK PRACY 
PRZODOWNIKIEM 

WYSZKOLENIA
W 1950 roku st. mar. Walas 

rozpoczął służbę w Ludowej 
Marynarce Wojennej. Od sa
mego początku postawił sobie 
zadanie: przodować w wyszko
leniu. Słowa dotrzymał. Po o- 
kresie podstawowego przeszko-

tablicy przodowników wyszko
lenia. Dowództwo stawia go za 
wzór, otrzymuje on wiele po
chwał, kilka nagród pienięż
nych i innych.

W okresie letniej kampanii 
dowodztwo powierzyło st. mar. 
Walasowi odpowiedzialne sta
nowisko instruktora młodzie
żowego. Z zadania tego wy
wiązał się dobrze. St. mar.

^St członkiem zarządu 
ZMP jednostki, agitatorem 1 
pomocnikiem kierownika gru
py szkolenia politycznego. Za 
wszystkich powierzonych za
dań wywiązuje się zawsze do
brze.

St. mar. Walas wzorowo 
pełni swą służbę, głęboką mb 
łosc do. Ludowej Ojczyzny i 
wierność biało - czerwonej 
banderze, dokumentuje celu
jącymi wynikami w wyszkole
niu.

Biorąc przykład ze swego 
ojca KPP-owca i całej rodzi
ny, która sumienną i rzetelną 
pracą buduje potęgę naszej 
Ludowel Ojczyzny, która każ
dego dnia nowymi osiągnięcia
mi w pracy walczy o jej roz
kwit. i wielkość, st. mar. Wa
las podąża w ślad za nią. O- 
siągnięcia jego rodziny i całej 
klasy robotniczej są bodźcem 
dla niego do jeszcze bardziej 
ofiarnej służby i szkolenia, do 
sumiennej realizacji słów żoł
nierskiej przysięgi, regulami
nów i rozkazów Ministra Obro
ny Narodowej, Marszałka Pol
ski Konstantego Rokossow
skiego.

bosraatv Zdzisław Kliol*
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Warszawska Fabryka Motocykli
Poznajemy historię polskich portów

ntłndlSMąg brat „Zarania 66

15 grudnia 1951 roku z taś- 
iry montażowej Warszawskiej 
Fabryki Motocykli zjechał pier
wszy motocykl oznaczony nu
merem W-0001. Młody zetem- 
powiec zasiadł pewnie na sio
dełku, nacisnął starter i po 
chwili ryk motoru słychać już 
było na szerokim asfaltowym 
wyjeździe poza halą montażu. 
Niedługo po tym drugi moto
cykl wyjechał przez wąską 
furtkę w swą pierwszą po
dróż. W ten sposób zakończył 
się cztero - miesięczny okres 
ciężkiej, uporczywej pracy za
łogi dawnych Zakładów Sprzę
tu Transportowego Nr 2 w 
Warszawie, nad przebudową 
zakładu i przystosowaniem go 
do nowej produkcji.

„Więc było to tak — mówił 
dyrektor fabryki, inż. Laskow
ski. — Na początku września 
otrzymaliśmy rozporządzenie 
władz przestawienia naszego 
zakładu, w którym prowadzo
ny był potokowy remont sa
mochodów na produkcję mo
tocykli. Mieliśmy zacząć od 
montażu gotowych części spro
wadzanych z innych fabryk, 
ale jednocześnie mieliśmy u- 
ruchomić pierwsze linie ob- 
róbcze i rozpocząć produkcję 
części zamiennych. Dziś to się 
może wydawać zupełnie pro
ste. Ale wtedy, przed cztere
ma miesiącami mieliśmy w 
perspektywie tak ogromną 
pracę, że chwilami wydawało 
się, że nie podołamy. Bo prze
cież stanęło przed nami zada
nie ściągnięcia odpowiednich 
maszyn, trzeba było przebudo
wać wnętrza hal, trzeba było 
przebudować wszystkie insta
lacje wody, światła. W ostat
nim kwartale roku zaś nie 
sposób był*- zaangażować do 
tych prac jakiegokolwiek 
przedsiębiorstwa budowlano - 
montażowego. Trzeba było za
łogę zapoznać z nową produk
cją, wielu ludzi przeszkalać. 
Trzeba było stworzyć nowy 
dział — narzędziownię i zor
ganizować izbę pomiarów, 
kontrolującą sprawdziany i 
wzorce wykonywane z dokład
nością do tysiącznych części 
milimetra. Jednym słowem, 
trzeba było w ciągu kwartału 
wykonać pracę, która normal
nie trwałaby około półtora 
roku“.

Ta cała wielka praca zosta
ła zrobiona. Cała przebudowa 
zakładu została wykonana sy
stemem gospogarczym. W 
praktyce wyglądało to tak, że 
np. zetempowiec Arciuch, któ
ry dziś pracuje przy montażu

silników, w dzień pracował 
przy swoim warsztacie, po po
łudniu zaś, a nierzadko i wie
czorem na ochotnika woził ce
głę, potrzebną przy przebudo
wie hal, tak samo jak Rogac
ki, przewodniczący ZMP, jak 
brygadzista Wasiłowski, jak o- 
becny członek brygady mło
dzieżowej na objeździe moto
cykli — Kuśnierz. Wozili ce
głę, tynkowali ściany, kopali 
rowy, przeprowadzali instala
cje elektryczne i wodociągo
we, ustawiali maszyny. Z ma
szynami był kłopot zupełnie 
osobny. Wasiłowski uśmiecha 
się na to wspomnienie. Ileż to 
wraz z przedstawicielami dy
rekcji najeździł się po Polsce, 
aby te maszyny, które dziś już 
pracują prawie normalnie, 
zdobyć i przywieźć.

Duszą tej wielkiej pracy 
nad stworzeniem nowej fa
bryki w murach starego za
kładu była organizacja partyj
na. Ona zmobilizowała załogę 
do wykonania trudnego zada
nia, natchnęła ją zapałem i o- 
fiarnością. To właśnie po roz
mowie z sekretarzem Komite
tu Zakładowego monter 
Drwęcki zrozumiał, że jego o- 
bowiązkiem jest stanąć przy 
frezarce, bo właśnie przy te] 
robocie odczuwało się naj
większy brak ludzi. Dzięki po
mocy partii monter silnikowy 
Kloch zrozumiał, że dobro 
sprawy wymaga, aby w prze
łomowym dla fabryki okresie 
pomagać przy budowie.

Szczecin - greif pomorskiego gryfa
gim zakłada się łańcuch, osło
ny i tylnik. Dalej następuje 
połączenie linek hamulcowych, 
sprzęgła i gazu, na następnym 
stanowisku — wkręcenie kra
nika i przewodów benzyno
wych. Na piątym — zręczne 
palce starszej robotnicy pod
łączają żarówki i kable. Wre
szcie motocykl otrzymuje sta
cyjkę i potem następuje rado
sna czynność — próbny ob
jazd, którego dokonuje przo
dująca brygada zetempowska.

Na dwóch stanowiskach 
montażu pracują kobiety. Jed
na z nich Janina Włodarczyk 
wykonywała przedtem mniej 
ważne czynności przy remon
cie samochodów, obecnie do
stała o wiele bardziej odpo
wiedzialną pracę. Druga — 
była sprzątaczką. Obie nie 
miały wielkiej ochoty praco
wać przy montażu —• bały się, 
że nie dadzą rady. Ale — jak 
stwierdza brygadzista Wasiło
wski — już teraz widać, że 
będą pracowały doskonale. W 
fabryce pracuje więcej kobiet.

Przy produkcji części silni
ków pracuje Halina Borkow
ska, dawna pracownica maga
zynu. Kobiety stanowią dziś 
kilkanaście krocent zatrudnio
nych przy produkcji. W przy
szłości stanowić będą około 50 
proc. całej załogi.

* * *

S
DRZEWIEJ...

Dzięki wysiłkowi całej za
łogi dziś pracują dwie linie 
obróbcze. Wykonuje się tu już 
niektóre części silnika. Jeszcze 
praca niezupełnie idzie tak 
jak należy, załoga dopiero się 
uczy. Praca przy produkcji 
części motocykla jest przecież 
dość skomplikowana. Najważ
niejszym zadaniem jest w tej 
chwili skoordynowanie po
szczególnych operacji. Ale le
piej jest z każdym dniem. Mło
dzież — bo głównie pracuje 
tu młodzież — uczy s.ę szyb
ko.

W dziale montażu powoli 
przesuwa się taśma. Na pierw
szym stanowisku odbywa się 
wmontowanie silnika. Na dru

Warszawska Fabryka Moto
cykli obok „Żerania“ drugi za
kład przemysłu motoryzacyj
nego w stolicy, jest ważną po
zycją w rozwoju tej nowej ga
łęzi naszego przemysłu. Będą 
tu produkowane już w 1953 r. 
motocykle o pojemności 125 
ccm z tzw. zawieszeniem tele
skopowym, a w roku 1954 — 
motocykle polskiej konstrukcji 
o pojemności 350 ccm. Obok 
produkowanych obecnie przez 
nasz przemysł SHL-ek, poja
wiają się na naszych drogach 
motocykle z inicjałami WFM, 
jeszcze jedna oznaka rozwija
jącego się w naszym kraju, 
nieistniejącego u nas przed 
wojną, przemysłu motoryza
cyjnego.

zumiał cicho z oddali od
wieczny bór, pluskała 
szeroko rozlana Odra, 
gdy Bolesław Chrobry 

przybył wraz ze swą dru
żyną na pomoc Słowianom 
nadodrzańskim. Z radością i 
powagą witali oni swego wy
bawcę i nauczyciela nad brze
giem Odry. Nic pierwszy to i 
nie ostatni raz musiał król pol
ski spieszyć specjalnym trak
tem przez nieprzebyte puszcze, 
by ratować braci Słowian 
przed najazdem plemion ger
mańskich.

Moment takiego właśnie po
witania Bolesława Chrobrego 
nad brzegiem Odry, w sło
wiańskiej osadzie z której póź
niej powstał Szczecin, przed
stawił na jednym ze swych o- 
brazów Marian Mokwa. Dum
nie bieli się na czerwonym po
lu piastowski orzeł, herb na
szej Ojczyzny na stalowej kol
czudze króla wojownika. Z po
wagą witają go mieszkańcy 
słowiańskiego grodziszcza...

...Nie Bolesław Chrobry 
pierwszy dotarł do ujścia 
Odry, niosąc pomoc nadodrzań 
skim Słowianom. Pierwszy był 
jego ojciec Mieszko, który tu. 
nad Odrą bronił i umacniał 
granice młodego państwa pol
skiego przed zalewem ger
mańskich plemion. W osadzie 
leżącej przy wysokiej, obroś
niętej prastarym borem górze, 
żyli oddając się myślistwu i 
spokojnej pracy, jej słowiańscy 
mieszkańcy. Z tej to właśnie 
osady powstał Szczecin, a 
brzeg Odry, na którym stanął 
po raz pierwszy Mieszkowy 
syn, Bolko ze swą drużyną, 
dziś nosi nazwę Wały Chro
brego...

...Biegły dziesiątki lat i 
wieki, przez które trwały wal
ki o polskość Szczecina. Po Bo
lesławie Chrobrym walczył z 
germańskim najazdem Bolko 
Krzywousty, prowadząc dzieło 
zaczęte przez Bolesława Chro
brego. Z osady wyrosły warow
ny gród wielekroć odpierał na
jazdy Germanów i Duńczy
ków. Do tego to grodu wkro
czył w 1107 roku Bolesław 
Krzywousty, wyzwoliwszy 
Szczecin od najazdu.

Nadodrzański gród stal się 
ośrodkiem oporu przeciw za
lewowi zachłannej niemczyzny, 
prącej na ziemie Zachodniego 
Pomorza. Opierał się zalewowi 
tak długo, jak długo ster trzy
mała twarda ręka pierwszych

Piastów. Gdy jednak wśród na
stępców Krzywoustego wkra
dły się waśnie i niesnaski, u- 
padło i jego dzieło. W 1181 ro
ku cesarz niemiecki Fryderyk 
Rudobrody zdobył stolicę sło
wiańskiego Pomorza Zachod
niego — Szczecin. Rozpoczął 
się długi ponad 700 lat liczą
cy okres przymusowego niem
czenia Zachodniej Słowiańsz
czyzny.

W NIEWOLI
Pomorzem Zachodnim 1 

Szczecinem zawładnęli Bran- 
denburgowie, rozpoczynając 
wielosetletnią walkę ze sło
wiańszczyzną. Przez pewien 
okres czasu upominali się o 
nie nawet Duńczycy i Szwedzi.

Kazimierz Wielki, Bogusław 
VII i inni królowie i książęta 
próbowali różnymi sposobami 
wrócić te ziemie Macierzy i o- 
bronić je przed zalewem niem
czyzny, lecz bezskutecznie.

Nie raz pożoga wojenna tra
wiła rosnące pięknie miasto. 
Nie raz słychać było na jego 
ulicach i wałach szczęk oręża 
niemieckiego czy szwedzkiego. 
Lecz ostatecznie dopiero w 
1720 roku Szczecin przeszedł 
w ręce niemieckie. Właśnie 
wtedy rozpoczął się 225 letni, 
najcięższy okres germaniza
cji.

Lecz walka o polskość 
Szczecina trwała nadal. Rozpo
częte przez Mieszka walki 
trwały niemal 1000 lat. Nie 
wrócił Szczecina Macierzy ani

Napoleon, ani Traktat wersal
ski, który nie uwzględnił słu
sznych, historycznych praw do 
tej ziemi. Awanturnik Pił
sudski wolał wystąpić wraz 
z interwentami przeciw mło
demu państwu radzieckiemu 
niż upominać się o słuszna 
prawa do Szczecina.

POWRÖT DO MACIERZY
Lecz właśnie jednostki Ar

mii Radzieckiej, dowodzone 
przez bohatera z pod Stalin
gradu i Kurska, wiernego sy
na naszego narodu i ucznia 
wielkiego Stalina, Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow
skiego zakończyły tę tysiąc
letnią walkę i 709-letnią nie
wolę prapolskiego Szczecina.

Bratnia Armia Radziecka za
kończyła wielowiekowe walkL 
Dzięki słusznej polityce włar 
dzy ludowej ł pomocy naszego 
wielkiego przyjaciela Związ
ku Radzieckiego, naprawiona 
została wielowiekowa krzyw
da. Prawdziwy przyjaciel po
dał nam pomocną dłoń wypel 
niając swą dziejową misję: do 
Macierzy wrócił prastary pol
ski Szczecin i całe Zachodni* 
Pomorze.

I chodź nie ma już boru wo
koło, jednako pluskała Odra* 
gdy w historycznym miejscu, 
na Wałach Chrobrego stanęła 
po kilkuset latach noga sło
wiańskiego żołnierza, przyja
ciela, pogromcy germańskich 
najeźdźców.

c. d. n.

Obraz art. mal. M. Mckwy 
Bolesław Chrobry nad brzegiem Odry w Szczecinie.

Nadchodzi lipiec, pracy ani 
zarobku (prócz żebrania) nie 
ma. Żona wychodzi do pracy 
(jako praczka) od niemowląt. 
Pozostaję sam w domu z 
dwojgiem półrocznych dzieci, 
które cierpią głód i płaczą. Ja 
odchodzę od zmysłów, nie mo
gę zaspokoić głodnych dzieci. 
Żona przychodzi wieczorem 
spracowana, przynosząc cześć 
swojego pożywienia i dzieli 
się ze mną. Pieniędzy zarobio
nych postanawiamy nie wyda
wać, pozostawiając dla dzieci 
na zakup mleka.

Widzę miłość żony do mnie, 
widzę i tę miłość matczyną do 
dzieci, przez nędzę, przez bie
dę kocha tym bardziej... Stara 
się i znosi bieliznę do prania, 
z jedno - pokojowego mieszka
nia staje się pralnia. Ja czę
sto wychodzę, lecz żebrać 
wstydzę się, upadam fizycznie 
i duchowo. Pracy tak z Urzę
du Pośrednictwa Pracy, jak 
również sam — nie mogę zna
leźć. Żyjemy z zarobku żony, 
czekamy w nadziei, że dostanę 
znów p”acę podczas kampanii 
cukrowniczej. V/ sierpniu 
(wówczas pomagałem żonie 
przy praniu) żona zarabia ty
le, że możemy wyżyć. Los jed
nak chce inaczej.

Szukałem pracy w Gdyni...
2)

(Z pamiętnika bezrobotnego)

Dnia 9 sierpnia, w sobotę, u- 
miera jedno dziecko na dyfte
ryt, a w niedzielę rano drugie.

Po pogrzebie mało rozma
wiamy. Harmonia małżeńska 
się psuje. Postanawiamy 
sprzedać całą chudobę l ona 
iac na służbę, ja na kampanie 
(niespełna dwa lata pożycia 
małżeńskiego).

Tak się stało.
Gdy byłem już w drodze 

(pieszo) do Inowrocławia, nie
spodzianie otrzymuję pracę 
przy budowie kolei Herby No
we — Gdynia. Zapóźno już 
było, by wrócić do własnego 
mieszkania — zajmuję więc 
wspólny barak z innymi kole
gami pracy i pracuję mimo 
mrozów aż do 30 stycznia 1931 
r. Przez ten czas z żoną „czę
sto“ się spotykamy (w wigilię 
świąt Bożego Narodzenia w 
południe, w drugie święto je
steśmy wspólnie przez cały 
wieczór).

Zarobek nie był wielki, jed
nak zdołałem żyć przez cały 
czas pracy...

Dnia 16 stycznia 1931 r. 
przyznano mi zasiłek z Fundu
szu Bezrobocia, z którego ży
ję i mieszkam aż do połowy '» 
kwietnia i wówczas zdecydo
wałem się maszerować do j 
Tczewa, by stamtąd udać się j 
koleją do Gdyni.

W drodze do Tczewa nie 
spieszyłem się zbytnio. Było 
dość ciepło, z tobołkiem pod 
pachą maszerowałem, by nie 
stracić dużo pieniędzy (w cza
sie wymarszu miałem 22 zł). 
W drodze, gdy prosiłem o noc
leg u sołtysów, otrzymywa
łem czasami wyżywienie bez
płatnie (zresztą, gdy kiedykol
wiek choćby w Bydgoszczy że
brałem, to tylko tak długc(, 
dopóki nie zaspokoiłem głodu 
lub nie zebrałem 14 groszy na 
mleko, gdy się to stało sumie
nie nie dało mi z tego proce
deru zarabiać — wstydziłem

się i musiałem zaprzestać). 
Tak gdy 9 maja wieczorem 
przybyłem do Gdyni miałem 
wszystkiego 15,60 zł.

* * #
Rzęsisty deszcz, który zaczął 

już od Orłowa padać, nie prze
stał gdy wysiadłem w Gdyni. 
Była to sobota, meldować się 
nie miałem zamiaru, więc po
zostałem na dworcu, tak sa
mo z niedzieli na poniedzia
łek. O 24-tej kontrolowano bi
lety, a o 2-giej zamykano dwo
rzec i wówczas lokatorzy po
dobni do mnie musieli opuścić 
dworzec aż do 6-tej rano.

Przy wymaszerowaniu z 
dworca aż do 6-tej przespace
rowałem w chłodach nocy, 
później gdy już piekarnie o- 
twierano kupiłem kawałek 
chleba i spożyłem. To samo 
zrobiłem w nocy z niedzieli na 
poniedziałek, lecz za dnia u- 
patrzyłem sobie garaż na uli
cy Abrahama (łączy ulicę Sta- 
rowiejską i 10 Lutego) i tam o

północy po kontroli na dworcu 
zaszedłem i przenocowałem.

Śpię półsnem... w strachu.
Chłody nocne i złe odżywie

nie nie dają na skutki długo 
czekać. Czuję ogólne zmęcze
nie — słabość fizyczną. Nad 
ranem o pół do szóstej opu
ściłem garaż, udałem się do 
miasta, kupiłem kawałek chle
ba i u jednego robotnika, któ
ry wrócił o 7-ej z pracy, po
prosiłem trochę kawy, która 
czyniła mi dobrze (tam się 
także umyłem), by później aż 
do 2-giej popołudniu chodzić, 
prosić i szukać tej długo upra
gnionej pracy. Bez skutku. 
Znów zaszedłem na dworzec. 
Mam jeszcze 12 zł. Dowiaduje 
się o hotelu robotniczym. 70 
gr za łóżko, skorzystałem kła
dąc się o ósmej. Nazajutrz 
spożywam znów moje śniada
nie i obiad na łące, wędrówki 
trwają. Przyszło mi na myśl, 
by pisać prośby do niektórych 
firm. lecz nie mam adrean

czekam więc i chodzę. Miejscy 
moje na spoczynek nocny to 
nadal garaż. Do jedzenia ni* 
mam apetytu, często jadam 
swój kawałek chleba dopiero 
na obiad. Gdy przespałem w 
garażu cztery czy pięć nocy, 
myślałem, że nadal będzie t® 
niemożliwe — lecz spałem.

Chodziłem często przez cały 
dzień (choć nie byłem reje
strowany w Państwowym U- 
rzędzie Pośrednictwa Pracy — 
PUPP), czekałem. Jeden dzień 
byłem do południa w mieście, 
a popołudniu w porcie i tak 
na zmianę. Oszczędności top
niały.

W poniedziałek 18 maja po
siadam zaledwie dwa złote. 
Spotkałem dawnego znajome
go; zabiera mnie na noc d* 
siebie. Mówiliśmy długo — ra
dził mi w końcu opuścić Gdy
nię (może nawet słusznie), 
gdyż niemożliwe, bym otrzy
mał pracę. Nad ranem wy
szliśmy wspólnie, on do pracy, 
ja do portu. Przy kiosku wi
dzę p. G. kasjera Warsz. To
warzystwa Transportowego — 
proszę, błagam. Co mógł, zro
bił. Wysłał mnię do formana 
Ł., który bez kartki nie chciał 
mnie przyjąć.

(c. d. n.)
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ODPRYSKI
(SPRAWNI... DO ZBRODNI
Generał Gruenther, azef 

«»tabu atlantyckiej armii, pra
wa ręka Eisenhowera, w no
worocznym obrachunku z dzia
łalności organizacji atlantyc
kiej stwierdził z radością, że w 
roku 1951 machina ta przygo
towująca agresję spisała się 
„świetnie“ i że „perspektywy 
na rok 1952 są wspaniałe“. Je
dynym kłopotem, jak stwier
dził Gruenther, jest opieszałość 
I niechęć jaką objawiają nie
które państwa zachodnio - eu
ropejskie w związku z tworze
niem armii zachodnio niemiec
kiej. Jeśliby się dało bońskim 
spadkobiercom Hitlera swobo
dę działania — oświadczył on 
w dalszym ciągu — to f,w cią
gu dwóch miesięcy przejawią 
właściwą sobie sprawność i 
wystawią poważne kontyngen
ty wojskowe**.

...I śni się panu Gruenthero* 
wi, że w owej wymarzonej a- 
gresji hitlerowcy, pomocnicy 
amerykańskich krzyżowców z 
właściwą sobie sprawnością 
pomagać im będą w organizo
waniu nowych Majdanków, 
Buohenwaldów, w zakładania 
fabryk masowej śmierci, w 
wprowadzeniu „amerykańkie- 
go stylu życia“ na ziemiach o- 
kupowanych...

CZUJĄ SIĘ JAK U SIEBIE 
W DOMU

W Belgradzie, w reprezen
tacyjnej dzielnicy miasta, 
wznosi się majestatycznie 
gmach wytwornego hotelu no
szącego nazwę „Majestic". W 
hotelu tym jest rojno i gwar
no, ale w tłumie gości hotelo
wych napróżno byś szukał Ju- 
gosławianina. Bo... hotel ten 
przeznaczony jest „tylko dla 
Amerykanów“.

Zadziwiająca jest rzeczywiś
cie „gościnność“ titowców. Ro
bią oni wszystko, by ich ame
rykańscy protektorzy czuli się 
w Jugosławii jak u siebie w 
domu. Nie tylko wyprzedają 
bogactwa Jugosławii, ale na
wet tworzą hotele, do których 
wstęp (na wzór hitlerowski) 
dozwolony jest tylko przedsta
wicielom „wyższej rasy".

Iifmlommhoswatü
Delegacja radziecka przedkłada w ONZ 

doniosłe propozycje w sprawie określenia 
pojęcia agresji

PARYŻ. 5 stycznia w Komisji Prawnej 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ rozpoczęła się 
dyskusja nad sprawozdaniem Komisji Prawa 
Międzynarodowego w sprawie zdefiniowania 
pojęcia agresji.

W myśl propozycji ZSRR Zgromadzenie 
Ogólne miałoby stwierdzić, że za napastnika 
w konflikcie uznane zostanie państwo, które 
pierwsze dokona jednego z następujących 
czynów:

wypowie wojnę innemu państwu, lub też 
którego siły zbrojne, chociażby nawet bez wy
powiedzenia wojny, wtargną na terytorium 
innego państwa;

którego siły lądowe, morskie lub lotnłćze 
zbombardują terytorium innego państwa lub 
świadomie zaatakują jego okręty albo samo
loty;

którego siły lądowe, morskie i lotnicze zo
staną wprowadzone w granice innego państwa 
bez zezwolenia jego rządu lub złamią warun
ki takiego zezwolenia, w szczególności co do 
przewidzinego czasu Lub strefy ich pobytu;

ustanowi blokadę morską wybrzeży lub 
portów innego państwa;

udzieli poparcia zbrojnym bandom, zor
ganizowanym na jego terytorium, aby mo
gły wtargnąć na terytorium państwa lub też 
odmówi, pomimo żądań tego ostatniego, za
stosowania na swym własnym terytorium 
wszelkich zależnych od niego środków dla 
pozbawienia wymienionych band wszelkiej 
pomocy.

Integralną częścią propozycji radzieckiej 
jest punkt stwierdzający, że usprawiedliwie
niem napaści nie mogą być żadne względy 
natury politycznej, strategicznej ozy ekcno- 
miczmej.

W wypadku mobilizacji lub skoncentro
wania przez którekolwiek państwo znacznych 
sił zbrojnych w pobliżu swojej granicy, pań
stwo któremu może to zagrażać, ma prawo 
zastosować środki dyplomatyczne lub inne 
sposoby pokojowego uregulowania sporów 
międzynarodowych.

Blok amerykańsko - angielski, starając 
się uchylić od omówienia meritum radziec
kiej definicji agresji, przeforsował na V sesji 
uchwałę o przekazaniu propozycji radzieckiej 
do Komisji Prawa Międzynarodowego. Spra
wozdanie przedstawione obecnie przez te ko
misję świadczy o tym, że i ona uchyliła się 
faktycznie od rozpatrzenia propozycji ZSRR.

Przedstawiciel ZSPR Morozow, przema
wiając na sobotnim posiedzeniu Komisji Pra
wnej, wniósł projekt rezolucji, która zawiera 
wspomnianą wyżej definicję agresji.

Samomowolne zamknięcie konsulatów 
węgierskich w USA jeszcze jednym aktem 

bezprawia
BUDAPESZT. 5 stycznia rb. poselstwo 

Węgierskiej Republiki Ludowej w Waszyng
tonie przekazało Departamentowi USA notę, 
która stwierdza m. in.:

W odpowiedzi na notę Departamentu Sta
nu USA z dnia 23 grudnia, w której Departa

ment Stanu donosi, że rząd USA zamyka kon
sulaty węgierskie w Nowym Jorku i Cleve
land, rząd Węgierskiej Republiki Ludowej 
stwierdza, że motywacja amerykańska, zgo
dnie z którą konsulaty zamknięte zostały dla
tego, ponieważ rząd węgierski nie zezwolił 
pracownikom poselstwa amerykańskiego w 
Budapeszcie odwiedzić lotników amerykań
skich aresztowanych na Węgrzech — jest po
zbawionym wszelkich podstaw wymysłem.

Umowy międzynarodowe zapewniają 
pracownikom konsularnym prawo obrony In
teresów obywateli swoich krajów, lecz ani 
istniejące układy pomiędzy USA a Węgrami, 
ani prawo międzynarodowe nie znają takich 
przepisów, które zobowiązałyby rząd suweren
nego państwa do tego, aby zezwalał na swo
bodne kontaktowanie się pracownikom posel
stwa Stanów Zjednoczonych z wojskowymi 
amerykańskimi, aresztowanymi przez władze 
wojskowe za nielegalne przekroczenie granicy.

Ten całkowicie zmyślony „argument“ se
kretarza Stanu USA jest po prostu pretekstem 
do ponownego zamknięcia węgierskich kon
sulatów w Nowym Jorku i Cleveland. Takim 
postępowaniem rząd USA ponownie daje do
wód, że nie dotrzymuje własnych obietnic 1 
nie szanuje porozumień międzynarodowych.

Rząd Węgierskiej Republiki Ludowei w 
sposób najbardziej kategoryczny protestuje 
przeciwko zamknięciu konsulatów oraz prze
ciwko związanej z tym samowolnej, bezpraw- 
figi j ignorującej podstawowe zasady stosun
ków międzynarodowych — działalności rządu 
Stanów Zjednoczonych.

Samoloty amerykańskie ponownie naruszyły 
terytorium Chin Ludowych

PEKIN. — Agencja Nowych Chin donosi 
z Antangu:

W ostatnich dniach grudnia 1951 r. samo
loty amerykańskie kilkakrotnie wtargnęły do 
obszaru powietrznego Chin północno - wscho
dnich, bombardując i oetrzeliwując poszcze
gólne miejscowości.

Dma 26 grudnia o godzinie 18 samolot 
amrykański pojawił się nad Taunkou na po
łudniowy zachód od Antungu, zrzucałąc bom
be oświetlającą. Następnie samolot ten pize- 
1-eciał nad Peiczing zrzucając 4 bomby burzące 
z obu stron szosy. Jedna z bomb spadła na 
Kuocziatun w odległości 3 km od Peiczmge. 
8 osób, w tvm 3 kehPtv odniosło rany. Fięc 
dom% /ostało zniszczonych. , . .

31 grudnia ub. r. samolot nieprzyjacielski 
zrzucił bombo i ostrzeliwał z broni Pudo
we! mieiccowość nołozoną w odle? o ci 2 km 
na wschód od Taunkou. W tym samvm dmu 
samolot amerykański pojawił sie nad Taku- 
sz^nem i zrzucił bombo na zachód cd ^ .e 
miejscowości. Wskutek wybuchu »y 5 e- 
sób odniosło rany, zniszczonych zostało 14 do- 
mów. * *

PEKIN. — Jak podaie Aeencia Nowvch 
Chin, dnia 6 bm. osiem samolotów amerykań
skich typu F-84 dokonało nalotu na miejsco
wość Czian w prowincji Lao+ung (Chiny pół
nocno - wschodnie), zrzucaiąc 14 b-mb. li 
bomb spadło na stację kolejową Cziang ra
niąc trzech kolejarzy er?z niszcząc 370 m toru 
i irne urządzenia kolejowe.

ET.

Prowokacje w Haifongu
Słyszeliśmy wszyscy o bohaterskim obrońcy pokoju, 

podoficerze francuskiej Marynarki Wojennej, Henri Martin, 
który wylsłatny do wałki przeciwko narodowi vietnamskie- 
•nu, sprzeciwił się prowadzeniu tej brudnej wojny. Henri 
Martin na rozprawie sądowej z oskarżonego stał się oskar
życielem płatnych pachołków amerykańskiego imperializmu 
pchających Francję do bezrobocia, nędzy i nowej wojny. 
Reakcyjny sąd francuski skazał Henri Martin'a na 5 łat 
więzienia, ale naród francuski domaga się jego u wołu lenia. 
Czyn Henri Martin'a Stał się natchnieniem dla wszystkich 
uczciwie myślących Francuzów w ich walce o trwały pokój 
i szczęście ich Ojczyzny.

Poniżej podajemy opis prowokacji w Haifangn, która 
zapoczątkowała krwawą, zaborczą wojnę w Vietmamie. Wy
padki w Haifangu są widomym dowodem zbrodniczej dzia
łalności imperialistów amerykańskich i ich francuskich wa
sali pragnących zalać świat morzem krwi.

Dziewiętnastego listopada 
1946 r. kanonierlka „Che- 
vreuil“ zakotwiczyła na 

redzie Haifongu. W odległości 
kilku kabli od niej, umiejsco
wił się ze skierowanymi na 
miasto lufami dział — „Savor- 
gnam de Brazza“.

— Wydaje mi się, że tym 
razem nie przyszliśmy tu na 
zrywanie pierwiosnków — o- 
świadczył starszy bosman z 
„Chevreuil“.

Załoga okrętu pozostawała 
v stanie gotowości bojowej, 
zaś kompania desantowa goto
wa była do wsiadania do ło
dzi.

Pod wieczór niebo stało się 
idealnie czyste. Zachodzące 
słońce uwypuklało i podkre
ślało załamania wzgórz Tonki- 
nu. Ostatnie jego promienie 
oświetlały zatokę Along, istny 
cud świata, z jej olbrzymimi 
skałami usadzonymi pośród 
morza, niby wieczni wartow
nicy.

— W tak przepięknych oko
licach nigdy nie powinno by
wać wojny — powiedział Hen
ri Martin do marynarza - ma
szynisty, który wraz z nim o- 
glądał przez otwarty ilumina- 
tor wspaniałe widowisko zapa
dającego na morzu zmierzchu.

— Wojna — powtórzył tam
ten ze ściśniętym ze wzrusze
nia gardłem — dlaczego mia
łaby być wojna? Zrzecież u- 
mowa została podpisana?

— Owszem, ale wydarze
niom trzeba patrzeć prosto w 
oczy. Wydaje mi się, że okła
mano nas na całej linii. Te u- 
mowy, to tylko kłamstwo i 
kiedy Francisque Gay całował 
prezydenta Ho-szi-Mina na 
lotnisku w Orły — z pewno
ścią widziałeś tę chwilę na 
zdjęciach —- to była jedynie 
komedia, aby lepiej oszukać 
lud Francji. Tak mój stary — 
wojna wybuchnie. I my bę
dziemy mieli smutny przywi
lej uczestniczenia w pierwsze] 
walce.

W ciągu nocy nie zdarzył 
się żaden incydent. Ale na po
kładzie awiza umysły były po
ruszone 1 niewielu marynarzy 
skorzystało z nocnego wypo
czynku. 20-tego, przed świtem 
rozległy się w międzypokła- 
dach gwizdki bosmanmatów 
— alarm bojowy! Wszyscy na 
swoje miejsca!

Na masztach okrętów wo
jennych jarzyły się światła 
korwiczne. W mieście zapalały 
•się ogniki. Od strony portu 
dochodził szum fal i odgłos 
zderzeń ocierających się o sie
bie burtami sampanów. Na

Finałowe spotkanie w siatkówce
wygrała' Flota w stosunku 3:0

W ramach finałowych spot
kań o Puchar Polski w siat
kówce w dniu 7. 1. 1952 dru
żyna Floty spotkała się z 
gdańskim Kolejarzem wygry
wając spotkanie 3:0.

Poszczególne sety: 15:13;
15:5- 15:10. Drużyna Floty wy
stąpiła w Składzie: Żochowski 
Gembski, Faszcza, Surmach 
wicz, Kubera 1 Krajewski.

Gra stała na słabym pozio
mie. Już na samym początku 
Flota zdobywa prowadzenie i 
nie oddaje go do końca me
czu.

W drużynie Floty trudno 
kogoś wyróżnić. Nasz czołowy

siatkarz Żochowski, któreg« 
pieczołowicie pilnowało trzech 
zawodników Kolejarza nie.r 
mógł przerwać tego bloku.

Ostatnio Żochowski mniej
szą uwagę zwrócił na siatków
kę, chcąc zrobić dobry wynik 
w dysku w roku 1952. Kubera 
właściwie wykorzystywał Kra
jewskiego przy siatce i W 
dwójkę robili często żarnie-, 
szania na boisku Kolejarza. 
Gembski zagrał spokojnie i 
zdecydowanie. Jako zespół 
Flota pomimo słabej gry po
szczególnych zawodników osią
gnęła zasłużone zwycięstwo.

Kr.'

Ożywiły się ringi 
i hale sportowe

walk (®* 
pięściarz®

chińskich dżonkach piały ko
guty.

— Skąd wojna — myślał 
Henri — wszędzie spokój.

Uzmysłowił sobie świt w ro
dzinnym Rozieres. Matka już 
zaparzyła kawę, ojciec przy
gotowywał się do wyjścia do 
pracy w odlewniach Lunery.

O dziewiątej nadszedł roz
kaz nadany radiogramem: 
„Saworgnan de Brazza“ naka
zywał dowódcy „Chevxeuil"
przeprowadzenie lądowania 
przez kompanię desantową ka- 
nonierki.

— Tym razem chłopcy, je
steśmy w łaźni — powiedział 
kapitan, dowódca kompanii — 
zagrzejemy sobie uszy!

Nie minęło pół godziny jak 
kompania była już na lądzie. 
Pozostali na pokładzie mary
narze widzieli jak wsiąkła w 
miasto.

(c. d. n.)

Obiegła niedziela zapoczątko- j Wyniki techniczne 
wała nową serię interesujących pierwszym miejscu 
imprez, sportowych. Po paru- Włókniarza).
mw0ctnnoIycv SPr ! J W ^dze muszej Anielak *

PÄwanU &

ringi bokserskie. We wszystkich „alki z Ronią™W' piórkowej 
dyscyplinach sportu rozgorzała Szaliński ukgf’ zde^dówanio

na punkty Drogoszowi. W lek' 
k*ej. Szydłowski wygrał z Woj" 
tasiński’m w III rundzie przez 
neddanie się przeciwnika. ^ 
lekkopółśredniej Ścigała wvgral 
w II rundzie przez techniczny 
nokaut z Turowskim. W pół' 
średniej Jędrzejczyk przebrał 
zdecydowanie na punkty z Kaź' 
naerczakiem. W lekkośredniej 
Nagajski wygrał wysoko n* 
punkty, z Wojkowiakiem. ^ 
średniej Stanikowski przegra* 
£rzez t. k. o. w III rundzie z 
Borowiczem. W półciężkiej Wa- 
laszczyk przegrał na punkty z 
Nowarą. W ciężkiej Kosiński 
Przegrał w III rundzie przez 
naukatrt z Kostrukiewiczem.

CWKS I 
- CWKS II 13:7
BYDGOSZCZ. W meczu pi?" 

sciarskim I Ligi CWKS 1 zwy
ciężył CWKS II 13:7. r

Wyniki techniczne: (na pler- 
CWKS II mie^SCU zawodnicy

W wadze muszej Kargier u- 
egi zdecydowanie Kukierowi; 

w. koguciej Woźniak wygrał 
nieznacznie z Manelskim; \y 
piórkowej Kruża zwyciężył wy- 
soko Kołodyńskiego; w lekkiej 
b.renk uległ Kowalewskiemu;1^ 
w lekkopółśredniej Sobko po
konał Zacharę; w półśrednie) 
Murawski zremisował z Nitzle- 
rem; w lekkośredniej Musiał, 
2,°,. .^piętej walce, zwyciężył 
I aimskiego; w średniej Piór
kowski przegrał w III starciu 
Poe.z.,: ,°' z Czaplińskim; 
półciężkiej Glonka zwyciężył vr 
Bi starciu przez poddanie się

Gazeta do użytku we
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren Jednostki nie wy
nosić.

znów zacięta walka o pierw
szeństwo i o prawo reprezento 
wania sportu polskiego na O- 
limpiadzie w Oslo.

Start I Ligi 
bok serskiej

WROCŁAW. Wobec 15 tys. 
widzów rozegrany został w Hali 
Ludowej we Wrocławiu mecz 
bokserski o mistrzostwo I Ligi 
pomiędzy Gwardią i Koleja
rzem. Zwyciężyła Gwardia 11:9.

Mecz obfitował w szereg nie
spodzianek, z których najwięk
szą jest zwycięstwo Węgrzynla 
ka (Kolejarza) w wadze cięż
kiej na.d Jądrzykiem oraz remis 
Niedźwiedzkiego (Kolejarz) ze 
Stefaniukiem.

Najlepszą walkę stoczyli w 
wadze lekkopółśredniej Antkie- 
wicz z Kudłacikiem. Po wyró
wnanym przebiegu, sędziowie 
przyznali zwycięstwo Antkiewi- 
czowi.

Wyniki spotkań: (Na pierw
szym miejscu zawodnicy Gwar
dii).

W wadze muszej: Murawski 
pokonał po szybkiej i ciekawej 
walce Kaszubę. W koguciej: 
Stefaniuk zremisował z Niedt- 
wiedzkim. W piórkowej: Ty
czyński zwyciężył po zaciętej 
walce Walczaka. W lekkiej: Ka- 
flowski przegrał na punkty z 
Wytykiem. W lekkopółśredniej: 
Antkiewicz wygrał z Kudłaci
kiem. W półśredniej: Krawczyk 
przegrał z Chychłą.

Pierwszy występ mistrza Eu
ropy po dłuższej przerwie wy 
padł słabo. Chychła nie umiał 
sobie poradzić z długorękim 1 
walczącym z odwrotnej pozycji 
Krawczykiem, a przewagę uzy
skał dopiero w trzeciej rundzie.

W wadze lekkośredniej Wisz 
przegrał po ciekawej walce z 
Karpińskim. W wadze średniej 
Kolczyński wygrał wskutek 
poddania się w drugiej rundzie 
Celnera.* W półciężkiej Łysiak 
pokonał zdecydowanie Głady- 
siaka, a w wadze ciężkiej Ją- 
drzyk przegrał niespodziewanie 
na punkty z młodym Węgrzy
niakiem.

Stal zwycięża 
Włókniarza

LÖD2. W meczu pięściar
skim o mistrzostwo I Ligi Stal 
zwyciężyła Włókniarza 12:8.

Stal wystąpiła osłabiona bra
kiem Frydrycha i Bazamika. Z 
drużyny zwycięzców wyróżnić 
należy Drogosza i Kaźmiercza- 
ka. U pokonanych najlepiej 
wypadli Ścigała i Nagajski.

Gnata; w ciężkiej Gośclańskie- 
rnu poddał się w I starciu Cz.er- 
kawski.

Wym&i Ligi koszykowej
CWKS pokonał Włókniarza

(Łódź) 76:67 (37:28).
AZS (Warszawa) zwycięży* 

Gwardię (Kraków) 48:47 (25:20) 
Kolejarz (Poznań) zwyciężył 

Kolejarza (Ostrów) 48:43
(25:18).

Spójnia (Łódź) zwyciężyć 
Ogniwo (Kraków) 52:38
(24:13).

Nowy rekord Polski 
w pływaniu

W czasie mistrzostw pływac
kich warszawskich kół sporto
wych sztafeta CWKS w skła
dzie: Wilk-osizlews^, Kowalski, ) 
Paluch i Kociszewski ustanowi
ła nowy rekord Polski uzysku
jąc na dystansie 4X100 m st. 
dowolnym doskonały wynik ■%
4:21,5.
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